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Odezwa niezawisłych, narodowych socyalistów do Proletaryatu 
galicyjskiego.

Towarzysze — Rodacy!

Ciężka ręka zawisła nad wszelkim ludem 
pracującym . Sprzymierzone potęgi kapitali­
styczne dławią ewolucyę odbywającą się w du­
szy proletaryatu i lekceważą wszelkie mani- 
festacye tegoż na zewnątrz.

Potęga kapitału, wsparta na egzekutywie, 
urąga nam wszystkim walczącym o kęs chlo- 
ba, urąga nam ten Moloch w przeświadczeniu, 
że w każdej gromadzie głodnych znajdujący 
się przewódcy, zdradzą ową gromadę każdej 
chwili, jeśli się im rzuci większy kawał 
ochłapu na c h i ł o w e  zaspokojenie głodu.

W  nieszczęśliwym kraju naszym, który 
jes t synonimom nędzy, w którym  bras. pracy 
a więc sposobu do życia, wycieńczył do­
szczętnie żywotne siły społeczeństwa — brak 
oporu ze strony pracujących a uciemiężo­
nych — jest ową glebą, na której w yrastają 
chwasty, w yrastają rozmaici przywódcy pro- 
letaryaiu , gotowi „za miskę soczewicy" 
sprzedać całą sprawę ludu galicyjskiego; 
zrobić z niego niedołężną kohortę ciurów, 
niezdolną dotrzym ać kroku w olbrzymim 
międzynarodowym pochodzie proletaryatu ku 
wolności!

Zahypnotyzowani obiecankami zwolnie­
nia biurokratycznego system u w Austryi, ja ­
kimiś drobnemi koncesyjkami na rzecz ro­
botników tej lub owej kata góry i — stoimy 
jak  dawniej, bezradni, potulni i jak Ł a ­
zarz odarci ze wszystkiego — patrzym y bła­
galnym  okiem w kierunku W iednia, wycze­
kując spełnienia tych obiecanek, dobrych 
dla dzieci, ale nie dla świadomego praw 
swoich i wyniszczonego burżuazyjną gospo­
darką proletaryatu galicyjskiego.

I słucham y spokojnie co nam prawi 
organ kliki m acherów .Naprzód", nieorawnie 
organem robotników zwany, że „socyahzra, 
przez ów „Naprzód" reprezentowany „zawsze 
w ystępuje przeciw wszelkiego rodzaju a w a n ­
t u r n i c z y m  e k s p e r y m e n t o m :  jak  strejk 
generalny lub r o z r u c h y " !  (patrz nr. N a­
przodu 58 z 28 lutogo) i piętnuje wszystkie 
odruchy rewolucyjne — mianem a n a r c h i i !

I słucham y spokojnie co nam prawi na 
zgrom adzeniach relacyjnych, delegat parla­
m entarny I. Daszyński, który, zamiast stać 
twardo, niezachwianie przy program ie socy- 
alno-demokratycznym, wykluczającym  wszel­
kie kunktatorstw a polityczne — prowadzi tam 
we W iedniu politykę ugodową, politykę ta r ­
gów o drobne koncesyjki na rzecz tej lub 
owej grupy robotniczej, a zapoznaje zbioro­
we interesy milionowej rzeszy proletaryatu 
galicyjskiego.

Zam iast zbliżać „dzień sądu" to on ten 
dzień oddala i postępowanie swoje tłumaczy 
w następujący — cyniczny sposób:

(Cytujem y dosłownie z Naprzodu) „Zwią­
zek socyal. dem. posłów w W iedniu stawiał 
na ostatniej sesyi parlam entarnej d a l e k o  
m n i e j  s a m o i s t n y c h  w n i o s k ó w ( l )  niż 
w sesyi poprzedniej, skoncentrował za to 
swą działalność do uzyskania dla robotników 
czegoś m o ż l i w e g o  (!), przedewszystkiern 
9-godzinnego dnia roboczego dla górników

w kopalniach węgla. Mieliśmy wiec związane 
ręce — mówił I. Daszyński — chcąc ahv 
parlam ent dal tej ustawie swoje placet (V!) 
do takiej taktyki skłaniały nas także względy, 
które kazah nam ratować wolną trybunę 
parlam entarną. M u s i e l i ś m y  s i ę  t r z y ­
m a ć  ł a g o d n i  ej  s z e j ( l )  taktyki, nawet po­
śród sarkać organów party jnych  (!) byle 
tylko m aszyna parlam entarna nie utknęła"...

(Zapomniał może p. Dasz. dodać: „bvle 
tylko dyet nie stracić!").

„ Z a r z u c a n o  n a  m" — kwćił z jezuicka 
p. Daszyński — „nawot o p o r t u n i z m ,  ale 
niesłusznie i n . i t  nam lepszej ($) taktyki na­
kreślić nie zdołał (!! 7)

I wypial w dalszym ciągu — sorwili- 
stycznie roztkliwiony. rzekomy obrońca pro­
letaryatu  — następujący dytyram b na cześć 
austryackiego prezesa m inistrów

„Oto ten maleńki, zezowaty minister 
(Dr. K oerber1 zrobił więcej aniżeli wszyscy 
jego poprzednicy! Dr. Koerber ten syn mie­
szczański, ów pracowity (!) urzp.drik dokonał 
tego zwrotu (czy na lepsze?) przez to. że 
każdego pytał, czego żąda i o b i e c y w a ł  
spełnić każde u z a s a d n i o n e  (!) żądanie".

P. Daszyński zalicza do tych „uzasadnio­
nych" żądań „ustawę o m argarynie dla agra 
ryuszy" — „podatek wodczany dla autono- 
mistów* — i ..nowelę przemysłową dla an ty ­
semitów".

Oszustwo polityczne — jak  widzicie — 
kwitnie na dobre! A może po barkach nę­
dzarzy galicyjsk.eh w ydrapie się I. Daszyński 
na stolec ministra-rządowca!? Chociaż wobec 
proletaryatu, który już przeciera oczy i widzi 
co się dzieje — zdaje się, że to się nie uda.

Najcharakterystyczniejszem  jednak w tej 
całej perfidyi politycznej wrzekoinego „so- 
cyaln.-dem okraty" — jest to, że usprawie­
dliwiając 6wą strusio-ugodową politykę, przy­
zna! naiwnie w obec zgrom adzonych pro- 
letaryuszy, że ta  polityka jego i to w. w par­
lamencie — spotkała się ze s a r k a n i a m i  
o r g a n ó w  p a r t y j n y c h  (n. b. z wyjątkiem  
„Naprzodu", który źle czy dobrze, zawsze go 
chwali!) — a więc oiganów tej części so- 
cyalnej demokracyi, która wszelkiemi ma- 
eherstwami politycznemi się brzydzi i pię­
tnuje je  jak  na to zasługują.

Do owych „sarkać organów partyjnych" 
przyłączają się nwej podp’sani — imieniem 
wszystkich socyalistów niezawisłych.

Od lat dziesięciu, a więc od czasu zało­
żenia „Naprzodu* w Krakowie, śledzimy n ie­
ustannie polityczno-społeczne poruszenia tego 
organu „socyalistycznego" i jego satelitów 
i widzimy, jak  z każdą chwilą, z każdym 
rokiem, zbliżają się oni coraz bardziej ku 
reakcyjnem u, burżuaazj jnem u socyalizmowi, 
a w ostatnich czasach stali się do tego sto­
pnia reakcyjnym i, że zatracili do szczętu 
swój pierw otny charakter, swoją pozorną 
nawet niezawisłość — i dziś „Naprzód" 
o ile mieni się być organem socyalno-de­

mokratycznej partyi — to w myśl zasad 
ogłoszonych wielkim manifestem  komuni­
stów - -  uzurouje sobie owo miano, które 
z pojęciem szczerych zasad socyalizmu — 
mema mc wspólnego.

I już dziś nie dziwi nas to wcale! Na 
czele bowiem słabego niestety ruchu socy- 
alno-demokratycznego u nas w Galicyi, stoi 
człowiek otoczony wytresowanymi na własny 
sposób pomocnikami — pozbawiony wszel­
kiego czucia masowego; człowiek słabej woli 
a olbrzymiej zarozumiałości, dla którego, 
poza obrębem jego „,’a “ nie istnieje żaden 
czynnik uzupełniający, żadna świeża siła 
energii w kierunku pracy partyjnej, inten- 
zywniejszej i w ydatniejszej.

Ruch masowy miejski, zachodniej Ga­
licyi, o s a d z o n y  przez Daszyńskiego i jego 
adherentów  w m i e j s c u ,  stoi od lat dzie­
sięciu jak  wryty i nic go ruszyć z miejsca 
nie jest wstanie, a to dzięki woli „hypnoty- 
zera" Daszyńskiego i jego kilku starych, wy­
próbowanych i na „specyalną" jak  się wyżej 
rzekło — „modłę" wytresowanych pomo­
cników.

Od lat dziesięciu nie uczyniła partya 
Daszyńskiego ani jednego kroku naprzód — 
gdyż oprócz kilku skandali (z Ehrenbergiem  
w rynku, z „Kusicielami ludu" w parku 
krakowskim, z „katolicko-narodowymi" w U- 
jeżdżalni; — nie wykazuje działalność partyi 
n i c  p o z y t y w n e g o .  Bo, chyba wybór 
I. Daszyńskiego do parlam entu i obsadzenie 
posad w Kasie chorych kilku jego zwolen­
nikami — nie mogą uchodzić za dudatnie 
czyny dla ludu pracującego a uciemiężo­
nego.

Ci panowie z „Naprzodu" chwycili pe­
wną część ludu roboezego w swe ręce, zmo­
nopolizowali ideę socyalno-dem okratyczną 
i ciągną z niej tylko osobiste korzyści — 
z górą lat dziesięć!

Daszyński, Englisch, Marek, Misiołek, 
Serek vel Serkowski, Kaczanowski, Hacker, 
Czaczkes vel Czaki, K leinberger, Machauf, 
Drobner i kilku drobniejszych satelitów „N a­
przodu* — oto grupa, która w ręku swem 
skomasowała ideę socyaino-dem okratyczną, 
uczyniła z niej dla siebie monopol, eksploa­
tu je  go i jak  jej się zdaje, uniemożliwiła 
wszelką już w tym  kierunku konkurencyę.

„Proletaryusze dawajcie na fundusz pra­
sowy, na fundusz agitacyjny i na fundusz 
wyborczy" my będziemy wvćawali pismo 
dla siebie, agitowali za sobą, wybierali siebie 
do parlamentu, sejmu i gdzie się da; łowili 
posady również gdzie się da, a każdego, 
ktoby chciał między nas wleźć, choćoy to 
był drugi Marks lub L iebknecht — to go 
niedopuścimy, bo taką jest nasza wola, a k to ­
by ją  chciał złamać — tego zawczasu po­
staram y się zmiażdżyć... — o s z c z e r s t w e m !  
W szak mamy w ręku organ partyjny!!

1 wierni tem u egoistyczno-geszefciarskie- 
mu hasłu — nie dopuścili macherzy z „Na­
przodu" od lat 10-ciu ani jednej świeżej siły 
do propagandy szczerego socyalizmu, nie
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zjednali dla spraw y proletaryatu  ani jednego 
inteligentnego mówcy-agitatora, wogóle, ani 
jednego  człowieka wyższego od nich wiedzą 
i szlachetniejszego zapałem dla sprawy pro­
letaryatu!

Czy nie tak?
Nie przeczuwają atoli wstrętni arendarze 

idei socyalnej, że siłą tej idei zepchnięci być 
m uszą z w ygodnych legowisk — bo prole- 
ta ry a t i uświadomienie jego coraz bardziej 
rosną i przez usta niekneblowane interesami 
synekurniczem i — wypowiada już dziś to, 
co o m acberach z „Naprzodu" myśli 1 żąda 
rachunku sumienia obywatelskiego i solennie 
p ro testu je  przeciw dotychczasowej — na 
szkodę proletaryatu, prowadzonej m acherce ! 

*
*  *

J a k  wyżej wspomnieliśmy, od lat dzie­
sięciu śledzimy odruchy społeczno-polityczne 
„Naprzodu" i działalność m acherów związa­
nych bezpośrednio z interesem  tego pisem ­
ka — i widzimy, jak się stacza po równi 
pochyłej ów „socyalizm” reprezetowany 
przez „Naprzód" — w bagno reakcyi.

Przypom inacie sobie zapewne Szan. To 
warzysze, ową pogłoskę, która obiegła w szyst­
kie niemal dzienniki, że rząd-nosi się z za­
miarem z n i e s i e n i a  d y e t  p o s e l s k i c h  
a więc zaprow adzenia bezpłatnego posłowa­
nia na modłę parlam entu niemieckiego. Było 
to na samym początku ubiegłej sesyi parla­
m entarnej w W iedniu. Puszczono tego stra ­
szaka w kuloarach parlam entu, zapewne dla­
tego. iżPy nieco uśmierzyć burzliwe fale 
o‘pozycyi. Bezpośrednio po tej pogłosce 
o „zniesieniu dyet poselskich" pojawił się 
w „Naprzodzie" (nr. 33.) płaczliwy, serwiłi- 
styczny artykuł wstępny — następującej 
treści:

„Zdaje się, że dla parlam entu austry- 
ackiego niem a już ratunku...

Doszło już w A ustryi tak  daleko, że 
drobna liczba krzykaczów wystarcza, aby 
ubezwładnić ciało prawodawcze i wbrew 
woli całej olbrzymiej (n. o. konserwatywnej) 
reszty przedstawicieli, unieruchomić maszynę 
parlam entarną! Czy można zwierzęcem w y­
ciem przyczynić się do poprawienia stosunków 
społecznych? Czy sam rozum nie wskazuje, 
że w parlamencie można coś pożytecznego 
zdziałać tylko m etodyczną pracą 'i rozwagą? 
Niemieccy narodowcy z W olfem i Schdne- 
rerem  na czele pokazali już co umieją... 
G d y  p r z e w o d n i c z ą c y  I z b y  d o n o s i  
I z b i e  o ś m i e r c i  k r ó l o w e j  W i k t o r y i  
— w r z e s z c z ą  c z e s c y  i n i e m i e c c y  
o p ę t a ń c y :  N i e c h  ż y j ą  B u r z y !  p r e c z  
z A n g l i k a m i !  p r e c z  z t ą  b a n d ą  
o p r y s z k ó w ! "

W dalszym ciągu zachwyca się „Na­
przód, iż reszta Izby „zachowała się spo­
kojnie"...

P rzy  m anifestacyi na cześć robotnicze­
go narodu Burów, walczących za wolność, 
a przeciw z a b o r c z e j  Anglii, — ośmielili 
się zdrajcy z „Naprzodu” nazwać m anife­
stantów „opętańcam i!" i zachw ycać się, że 
„reszta Izby zachowała się wobec tej m ani­
fes tac ji spokojnie!!"

Żaden macher, nawet stańczykowski, 
nie ośmieliłby się w tak perfidyjny sposób 
wystąpić.

Dzisiejsi stańczykowscy socyaliści z „Na­
przodu" zapomnieli, że byk kiedyś socyaln. 
demokratam i i, że kiedy Daszyński nie był 
jeszcze w parlamencie, — wysłali ongi do 
Lewakowskiego telegram  gratulacyjny za 
jego m anifestacyę przeciwko carowi. Ale 
w tedy żaden z macherów naprzodowych nie 
był w W iedniu na dyetach poselsk ich!... 
W rzekomi „obrońcy" uciemiężonego prole­
ta ry a tu  — stali się dziś geszefciarzami poli­
tycznym i, bandą reakcyonistów najgorszego 
gatunku, bo z krwi i potu ludu roboczego 
wyrosłą, bo z jego nędznej w egetacyi wyci­
skającą ostatn ie soki, a w trącającą ten lud 
w błędne koło, z ktorego, jeśliby tak dalej 
pójść miało, — niebawem lud nie miałby 
w y jśc ia ! ...

B anda ta, bojąc się zdemaskowania, wal­
czy z ludźmi, patrzącym 1' jej na palce — 
n i e  s i ł ą  p r z e k o n a n i a ,  n i e  s i ł ą  
a r g u m e n t ó w ,  w myśl zasad socyalisty- 
cznych, — ale p r y w a t ą ,  o s z c z e r ­

s t w e m ,  p o t w a r z ą  i t. podobnymi 
środkami, godnymi zw ykłych zbrodniarzy.
I ta  banda m a pretensyę do miana „uczci­
wych rewolucyonistów ?” Ozy tc  nie ironia? 
ozy to nie kpiny ze zdrowego rozumu robo­
tnika ?

leśli potępienie m anifestacyi przeciw 
Anglii, za moiderbiwa, popełniane na b ra­
tnim narodzie Burów, — jest czynem go­
dnym, — już nietylko szczerego socyalnego 
dem okraty, — ale przeciętnie uczciwego 
człowieka, — to idźcie dalej za „Naprzo­
dem! ‘ — My twierdzimy, że potępienie tej 
m anifestacyi, było godnum równych Angli­
kom — opryszków. a za o-ganem  oprysz­
ków nie pójdziem y!

*

e r  *
Przypominają sobie zapewne Sz. Towa­

rzysze mozsrę, wygłoszoną przez D aszyńskie­
go w parlamencie dnia 13 m aja z. r. Na- 
przodowcy nazwali ją  „W ielkim sądem na 
stańczyków". B laga święciła chwilowy try ­
umf, zdawało się mniej świadomym, a do­
brej wiary ludziom, że to rzeczywiście j a ­
kiegoś heroicznego czynu dokonał Da­
szyński.

Tymczasem ludzie dobrej wiary, ale 
bardziej świadomi dróg, jakierni chadza ga­
licyjska m acherka polityczna w Wiedniu, 
zrozumieli. *że ta  bom bastyczna m ćw ka p 
Daszyńskiego, nie była czem innem, jak 
zwykłą blagą polityczną, obliczoną na tani 
chwilowy e fek t, że n i e  b y ł  to  p o z y ­
t y w n y  c z y n ,  s z c z e r e g o ,  u c z c i w e ­
go  p o l i t y k a - s o c y a l i s t y .

Temu powszechnemu przekonairu ludzi 
rozsądnych, a szczególnie uświadomionych 
proletaryuszy, dało wybitny wyraz jedno 
z pism socyalnych, wychodzące zeszłego 
roku w K rakowie i wezwało p. Daszyńskie­
go, by podjął z nepotyzmem galicyjskim 
s k u t e c z n i e j s z ą  w a l k ę ,  do której 
m ateryału obowiazało się mu owo pismo 
dostarczyć.

P. Daszyński po ofiarowany m ateryał 
nie zgłosił się; naprzodowcy z naczelnikiem 
swoim schowali głowy w piasek i udawali, 
że głosu owego pisma nie słyszą.

Aliści słyszeli go dobrze, tylko że to 
nie ^eżałp* ^ydocznię w ich interesie: rozba 
brywać t a k i e  drażliwe sprawy, które, u ja­
wnione na forum parlam entarnem , mogły 
rzeczy wiście zrobić spory wyłom w twierdzy 
stańczykowskiej. O faktyczny jednak wyłom 
stańczykowskiemu socyal-dem okracie wido­
cznie nie chodziło! Czy to także był czyn 
godny szczerego socyalisty? Niechaj sobie 
Sz. Towarzysze sami dopowiedzą.

** *
A fakt, że w skład redakoyi „Naprzo­

du" wchodzą Żydzi, i że Żydzi kierują o rga­
nem polskiej p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n e j ,  wbrew głównej zasadzie 
socyalno - dem okratycznej: że organizacve 
socyalne wszystkich krajów powinne być 
narodowe, — czy nie odbiera „Naprzodowi” 
wszelką cechę uczciwego organu „polskiej 
partyi socyalno-dem okratycznej ? i czy nie 
piętnuje całą akcyę polityczną Daszyńskie­
go et consortes, — jako oszustwo polity­
czne ?

Zastrzegam y się przedewszystkiem  su­
rowo, przed zarzutem  antysem ityzm u! To 
uczucie jest nam obce. P r a g n i e m y  t y l ­
k o  u c z c i w o ś c i  p o l i t y c z n e j , *  — 
s z c z e r y c h  i o t w a r t y c h  w a l k  i ś c i ­
s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  z a s a d  s o- 
c y a l i s t y c z n y e h .

W szak Pr. Engels, ów wielki mąż i rze­
cznik proletaryatu, najwyraźniej nam prze­
kazał : źe „odrodzenie niezależnej Polski
jest sprawą, k tóra metylko Polaków, lecz 
wszystkich nas (a więc członków innych 
narodowości) obchodzi. S z c z e r e  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e  m i ę d z y n a r o d o w e  j e s t  
m o ż l i w e  t y l k o  w t e d y ,  g d y  k a ż d y  
z t y c h  l u d ó w  u s i e b i e  w d o m u  
j e s t  z u p e ł n y m  g o s p o d a r z e m ”.

Czy naród żydowski ma identyczne in­
teresy  z narodem polskim ? Czy Żyd, który 
się wj^piera własnej narodowości, może go­
spodarzyć dowolnie w innej narodowości? 
C zy 7a u m  widno Żydowi rządzić p o l s k ą

partyą socyalno-dem okratyczną? Przenigdy! 
Bo to  je i t  proste oszustwo, to się sprzęci- 
ciw.s. 80oyal.«itycznemu hasłu: „Proletaryusze 
w szystkich krajów łączcie s ię !” Bo te rządy 
żydów w polskiej socyalnej organiaacyi, nie 
polegają na ł ą c z n o ś c i ,  ale są uzurpa- 
eyą, są transfuzyą ibcych pojęó narodowo­
ściowych, obcej kultury  . obcego interesu 
narodowościowego w organizm Polski.

A oa tego każdy uczciwy socyalista pol- 
zastrzedz się m usi!
Naprzodowcy nieraz twierdzili, że reli- 

gia nie ma nic wspólnego z narodowością, 
a chcieli przez to wmówić w ludzi nieśw ia­
domych, że Żyd może być Polakiem.

Oszustwo jednak zawsze wyjdzie na 
jaw, prędzej, cz j^óźn ie j...

Oio, co sam „Napreód" (zapewne przez 
zapomnienie), o Ż y d a c h  w stosunku do 
P o l a k ó w ,  pisze:

„W łaściwie jest to dosyć n a t u r a l n e ,  
że grupy kulturalne, żyjące z sobą w tak 
bliskiem zetknięciu, jak Polacy i żydzi, od­
działywać na siebie wzajem nie mussią. Ne­
gować zaś oddziaływanie Żydów na Polaków 
możoaby tylko wtedy, g d y b y  c i  Ż y d z i  
b y l i  r z e c z y w i ś c i e  n a r o d e m  u m a r ­
ł y m ,  b e z  c i e n i a  o d r ę b n o ś c i  i i n ­
d y w i d u a l n o ś c i  n a r o d o w e j ,  gdyby 
tylko jak gąbka wchłaniali w siebie kuliurę 
narodu, wśród którego żyją, nic mu w za­
mian z siebie nie dając. Natom iast kultura 
polska dość wysoko stoi na to, aby kiero- 
wać się pewnym wyborem w p r z y s w a ­
j a n i u  c e c h  k u l t u r y  ż y d o w s k i e j ,  
które dia niej m ogą być dodatnie!" (Na­
przód" nr. 48 z b. r.).

Sz. Towarzysze! Z tego, co powyżej 
z „Naprzodu” przytoczyliśmy, — wypływa 
jasno, że Ż y d z i  s ą  o d r ę b n y m  n a r o ­
d e m ,  a w doaatku narodem, posiadającym 
„własną kulturę i"

Gdyby więc p. Daszyński był s z c z e- 
r y m „polskim" socyahstą. toby w pierw­
szym rzędzie dbał o polską partyę socyal- 
uo - demokratyczną, a następnie dopomógł 
Żydom do zorganizowania ich własnej par­
tyi socyalno-dem okratycznej. która również 
dążyć powinna do wywalczenia praw socy­
alnych i narodośoiowych, a więc i niepodle­
głości własnej ojczyzny, — Palestyny. H a­
sło: „Proletaryusze wszystkich krajów łącz­
cie s ię !“ musiałoby wtedy stać się również 
obowiązującem ich hasłem.

Ale p. Daszyński, w chęci stworzenia 
s o b i e  jak  najw iększej ilości zwolenników, 
a przeto, w celu rychlejszego ugruntow ania 
s o b i e  i swoim pomocnikom m ateryalnych 
podstaw istnienia, — rzucił na pastwę oszu­
stw a szczytną ideę socyalną, — z m i ę s z a ł  
d w i e  n a r o d o w o ś c i  w j e d e n  j a k i ś  
a g l o m e r a t  ż y d o w s k o - p o l s k i ,  — 
ochrzcił to mianem j e d n e g o  n a r o d u  — 
p o l s k i e g o ,  — i ma partyę, w której już 
dziś jes t olbrzymia większość Żydów, bo 
polscy proletaryusze zrozumieli, że byłoby 
niżej ich godności socyalistycznej, byó na­
wozem pod jakieś niezrozumiałe, ciemne in­
teresy adherentów p.Daszyńskiego, więc opu­
szczają jego szeregi i przechodzą tłumnie 
do obozu naszego, a więc socyaiistów nie­
zawisłych.

W  manifeście komunistycznym, obowią­
zującym  zasadniczo wszystkie partyę sooya- 
listyczne, jes t przecież najwryraźniej powie­
dziane, jak  się powinno organizacye socyal­
ne rozum ieć:

„ D ą ż ą c  d o  p o c h w y c e n i a  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  w ł a d z y  p o l i t y c z ­
n e j ,  d o  z o r g a n i z o w a n i a  s i ę  w k l a ­
s ę  n a r o d o w ą ,  d o  u k o n s t y t u o w a ­
n i a  s i ę  j a k o  n a r ó d ,  — m u s i  b y ć  
p r o l e t a r y a t  n a r o d o w y m .  (N. b. nie 
w znaczeniu burżuazyjnem ). — (Rozdział II 
Manifestu).

P . Daszyński ożydowif p o l s k ą  p a r ­
t y ę  s o c y a l n o - d e m o k r a  t y c z n ą ,  a 
więc pozbawił ją  nietylko wszelkich cech 
narodowych, ale znaczenie jej jako czynni­
ka politycznego w międzynarodowej organi- 
zucyi proletaryatu, tem  samem z u p e ł n i e  
z a t r a c i ł !

Na najbliższym  więc zjeździe socyalno- 
dem okratycznej partyi galicyjskiej, następ ­
nie, na najbliższym  kongresie austryackiej
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party i socyalno - dem okratycznej i na naj­
bliższym kongresie międzynarodowym ,— po­
winni wszyscy uczciwi socyaliści napiętno 
wad to oszustwo polityczne, pow nni otwo­
rzyć oczy wszystkim organtzacyom na ten 
straszny zamach, jakiego przy bezpośrednim 
współudziale Żydów dokonał Daszyński na 
p o l s k i e j  p a r t y i  socyalno-demokratycz- 
nej w Galieyi.

(Niezawiśli socyaliści polscy przygoto­
wują w tym  kierunku m em oryał, który 
wszystkim organizacyom  w kraju i za g ra­
nicą w odpowiedni m czasie przesłany bę­
dzie).

A więc . . . Dopóki nie oczyści Bię tak  
zwanej „polskiej partyi socyalno - dem okra­
tycznej" (reprezentowanej dotychczas przez 
kilku samozwańczych macherów z „Naprzo­
du"), — z żywiołu obcej narodowości, a więc 
z Żydów, — dopóty nie może być mowy o 
m a s o w y m ,  u c z c i w y m  i p o w a ż n y m  
r u c h u  w k r a j u ,  a wszelkie manifesta- 
cye, wszelką akcyę i wszelkie poruszenia 
pod egidą „polskiego socyałnego demokra- 
tyzm u" — w obecnym  stanie rzeczy — m u ­
s z ą  n a  s w o j ą  w y ł  ą c z n ą  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  w z i ą ś ć Ż y d z i , b o d e  facto 
oni rządzą wewnątrz partyi, — oni głównie 
podtrzym ują „Naprzód" — i w stosunku do 
ilości mieszkańców w kraju — oni stanowią 
w partyi dom inujący żywioł

P ro le taryat polski musi jak najsolenniej 
zaprotestować przeciwko tej nieszczerości 
Żydów, musi się zastrzedz przed wszelkim 
czynem socyalnej natury, spełnianym w o- 
becnej chwili, i w obecnym stanie rzeczy, 
bo interes narodowościowy proletaryatu pol­
skiego jest zupełnie różny od interesu naro­
dowościowego Żydów, a k r y c i e  s i ę Ż y -  
d ó w po za naszemi plecami i działanie ich 
na nasz rachunek, b e z  j a w n e j  o d p o ­
w i e d z i ą  I n o ś c i ,  nie może być przez nas 
pod żadnym  warunkiem tolerowane.

Nie dajiny powodu ludziom do zarzu­
tów, że świadomie ulegam y żydowskiej ma- 
cherce politycznej, że tolerujem y oszustwo 
partyjne, i gromkun głosem zawołajmy:

„ P r e c z  z Ż y d a m i  z p o l s k i e j  
p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a  t y c z ­
n e j !  N i e c h  i d ą  d o  s w e g o  s z e r e ­
g u ! !

Karność i szacunek dla idei socyalisty- 
cznej musimy utrzym ać za wszelką cenę i 
nie wolno nam, pod grozą hańby, tolerować 
polityczne m achiaw elstw a!

** •
To zdeprawowanie ruchu masowego w 

Galicy _, przez zmonopolizowanie idei w rę­
ku kilku jednostek, ciągnących korzyść o- 
sobistą z tej idei i pnących się po barkach 
nieszczęśliwego proletaryatu  do karyery  — 
m a swoją, jeszcze głębszą przyczynę.

Na całym świecie proletaryat dąży do 
wolności! W  szeregach walczącego proleta­
ryatu  nigdzie nie znajdziecie uprzywdiowa- 
nych jednostek. Któreby m iaiy prawo rzą­
dzenia proletaryatem  i używania go do swo­
ich osobistych wysług. P ro letaryat, walczą­
cy na całym świecie, podległy jest tylko 
idei, k tórą głosi, a nie jednostkom , które 
w ybiera wyłącznie do głoszenia id e i . . .  P ro ­
letaryat, zorganizowany dla idei, nie jest 
armią dla jednostek! P . Daszyński myli się, 
jeśli myśli, że nie podlega krytyce wolnych 
obywateli, i że odwróci skutki sum iennej 
nawet krytyki, jeśli zakom enderuje: „Słu­
chać tylko mnie, jam  jest nieomylny!"

W rzeczach świeckich naw et papież jest 
omylny i nie każdy go w tych rzeczach 
słucha, — a cóż dopiero p. Daszyński?

Chodzi tylko o to, czy krytyka, odno­
śnie do danej jednostki, jes t sumienna, i czy 
ta  jednostka, która liczy na zaufanie ludzi 
i ma m andat do działania, działa rzeczywi 
ście dobrze, lub czy przypadkiem  zaufania 
obywateli nie zdradza, działając źle.

K rytykujem y sumiennie i udowadnia­
my, że p. Daszyński działa źle, — bezgra 
nicznie źle!

P. Daszyński, — jako osoba pryw a­
tna, — nic nas nie obchodzi.

Od kogo Dożycza pieniędzy, kto mu 
weksle podpisuje, kom u i ile winien, jakim  
jest w domu; czy chodzi do spowiedzi, lub

nie ; czy i kto mu jes t więcej lu t  mniej 
sym patyczny, i t. d., i Ł. d , — to  w s z y ­
s t k o  n i c  n „ s  n i e  o b c h o d z i .

Nas obchodzą czyny jego, m ające zwią­
zek ze sprawą proletaryatu, — i z ideą. k tó­
rej uczciwie służyć jest obowiązany. P. Da­
szyńskiemu nie wolno pokrywać niczyich 
brudów, a zwłaszcza brudów tych osobni­
ków, którzy wraz z nim obowiązani są świe­
cić partyi dobrym przykładem.

Jeśli b. prezes podgórskiej „Siły", k tó ­
ry zdrowie swe sterał w pracy partyjnej, — 
przychodzi do p. Daszyńskiego z zażaleniem 
na menerów partyi. którzy mu zniesławili 
żonę, — to przedewszystkiem  należało go, 
jako  zasłużonego członka partyi, przyjąć ze 
szczególnem uszanowaniem, a wysłuchawszy, 
udzielić szczerej, uczciwej rady, jak  zresztą 
każdemu, naw et najm niej zasłużonemu człou- 
kowi partyi, — i czuwać nad tera, by nie 
wkradła się do serca pokrzywdzonego, a u- 
żalającego się — gorycz, wskutek nieodpo­
wiednio załatwionej sprawy.

Nie wolno w partyi demoralizować ni­
kogo bezkarn ie!

P. Daszyński zbył skarżącego się mu 
słowami cynicznemi: „Należało lepiej pilno­
wać żony !“ A wszak tu nie chodziło o ja ­
kąś lekkomyślność, popełnioną ze strony 
skarżącego się i jego małżonki, ale o z b r o ­
d n i ę ,  popełnioną przez menerów partyi 
socyalno-dem okratycznej na żonie wiernego 
towarzysza i robotnika.

W zywam y kom itet wykonawczy partyi 
socyalno-dem okratycznej do uczciwego za­
łatwienia powyższej sprawy, a więc do po­
ciągnięcia w innych przed sąd, złożony z ro­
botników, i dla przj'kładu podania do pu ­
blicznej wiadomości odnośnego wyroku.

*
* *

I czegóż wobec tak  demoralizującego 
postępow ania menerów z „Naprzodu" może 
proletaryat, ufający im, spodziewać się ?

Cóż za powagę mogą mieó tego rodza­
ju prowodyrowie wobec ludu roboczego i 
wobec tycn  potęg, z któremi skutecznie w al­
czyć powinni ?!

P. Daszyński i jego pomocnicy rzucają 
się w „Naprzodzie* na wszystkich luazi, k tó ­
rzy ich m acherstwu nie przyklaskują, lub 
którzy ich czyny publiczne ośmielają się 
krytykow ać.

Oszczerstwami walczy ta  szajka na p ra ­
wo i lewo; fałszuje prawdę, przekręca fakty, 
podgląda i w yciąga na jaw  sprawy pryw a­
tne, d enuncjju je  — i wytworzyła tym spo­
sobem tak ciężką atmosferę w kraju że 
dziś każdy obywatel, — jak  ongi za czasów 
inkwizycyi, — nie jest bezpiecznym, bo ka­
żdy czyn, każde poruszenie, choćby najnie- 
winniejsze, — jeśli to ma wzmocnić grozę 
tej współczesnej inkwizycyi. — ona się nie 
zawaha przenicować i sfałszować, byle ty l­
ko jak  najw iększą wzbuazić trwogę u w ol­
nych obywateli przed grozą publicznej szy­
kany.

A wszystko to czyni owa szajka z „Na­
przodu" dlatego, by przez rozbudzoną oba­
wę publicznej szykany — odebrać nawet 
najodważniejszym  chęć krytykow ania raa- 
cherstw  naprzodowców lub przeciw staw ie­
nia się ich woli.

W  ten sposób, — jak  ongi rakwizy- 
cya, — pragn ij szajka ugruntow ać sobie 
przez postrach — dowolne władanie sumie­
niem p ro le ta ry a tu !

Ale proletaryat dziś to nie dziecko ! — 
Rózgami smagać się nie da — nie dozwoli, 
by tylko dla postrachu smagano innych.

Ż ą d a m y  w i ę c  w a l k i  z a s a d  i 
k r y t y k i  c z y n ó w  p u b l i o z n y c h ,  
ludzi, za te czyny przed forum publicznem 
odpowiedzialnych.

P ryw atę  zostawmy sądom i policyi, — 
bo do gm eram a w prywacie, p ro letaryat po­
wołany nie jest i zaprotestować musi w tym 
kierunku jak  najgroźniej przeciwko taktyce 
„Naprzodu", — taktyce, k tórą uważa ze s ta ­
nowiska obyw atelskiej wolności — jako po­
dłą, a więo niegodną organu, uzurpującego 
sobie zaszczyt przemawiania imieniem pol­
skich socyalistów.

Dziś doszło już do tego, że zasądzenie 
jakiegokolw iek m achera z „Naprzodu" za

z b r o d n i ę  o s z c z e r s t w a  tdp. Liberm ann 
Sułczewski w procesie nowosądeckim; p ro­

ces Kaczanowskiego — patrz nr. 24 „Naprzo­
du* z 1898 r., i nr. 14 z r. 1899 i t d ), poczytuje 
mu ten organ niekiedy jako zaszczyt, a zwy­
kle jako prześladowanie za ideę!

Dziś, gdy jest zmuszony k tó ry k o ^ io k  
z m acherów „Naprzodu* bezwstydnie odwo­
łać w piśmie „partyinem " rzucone na jaką  
osobę lub instytucyę oszczerstwa, — to czy­
ni to z perfidyjną bezczelnością, bez wszel­
kiej żenady, — pewny, że go nikt w partyi 
za to nie pociągnie do odoowiedzialności.

(Przeprosiny W ielowiejskiego przez D a­
szyńskiego w nr. 324 „Naprzodu* z r. zeszł. 
Odwołanie zarzutów przeciw Przedświtowi 
przez Kaczanowskiego. ’td.. itd.).

Ten zupełny zanik poczucia moralności 
u redaktorów i prowodyrów party jnych  z 
„Naprzodu", to zwyrodnienie ich sumienia, 
ta  bezprzykładna orgia pow ykręcanych za­
sad socyalizrau, obelg, oszczerstw, podju­
dzać, pryw aty, zniesławiać, denuncyacyj. 
przekręcać faktów i t. d., jaką  upraw iają 
aż do obłędu — stała się dogm atem  ich 
wiary, więc podwaliną ich działalności poli 
tyczno-spolecznej, a z działalnością tą  ucz­
ciwy proletaryusz polski nic wspólnego mieć 
nie może i mieć nie chce!

I czyż mogło się stać w rezultacie ina 
czej, — skoro zaraza od samego początku 
szła z góry, a rozwijając się, doszła do dzi­
siejszych potwornych rozmiarów...

P. Daszyński stał przed niedawnym cza­
sem, bo w roku 1895 pod pręgierzem ODinii 
publicznej i tylko dzięki Żydom, których  
wciągnął do swej organizacyi — uniknął 
skutków, jakie zdem askowane czyny jego  
m ogły za sobą pociągnąć.

Towarzysze lw ow scy: G. N e u s s e r  i 
J u l i u s z  L a n d m a n n  zarzucili Daszyń­
skiemu najzw yklejsze oszustwa, deraoraliza- 
cye, kradzieże, donosicielstwa policyjne i t. p. 
zbrodnie, — popełnione na szkodę lwow­
skiej organizacyi robotniczej. V7yszła o tem  
naw et broszura, k tóra dziś jest białym k ru ­
kiem, bo ją  wykupiono co do jednego egzem ­
plarza, ale k tórą my mamy w ręku. — I kie­
dy się to publiczne oskarżenie pojawiio, — 
dzisiejszy Katon, p. Daszyński, ogłosił w 
„Naprzodzie (nr. 19 z r. 1895) — następują­
ce czelne oświadczenie:

„Oświadczam, że ukry ty  pod pseudoni­
mem „J. L. Prawdzie", autor broszurki pod 
ty tu łem : „Krótki rys ruchu socyalistycznego 
we Lwowie w ostatmem 25-leciu. Lwów. 
Nakładem Gustawa Neussera. 1895“ — jest 
nikczemnym oszczercą, którego t y l k o  d l a ­
t e g o  nie mogę zaskarżyć do 6ądu karnego
0 oszczerstwo, ponieważ ukrył się za fałszy­
we nazwisko.

Skoroby jednak znalazł odwagę i w y ja­
wił zawczasu publicznie, jak  się nazywa, 
z a s k a r ż ę  g o  d o  s ą d u  i jako oszczercę 
oddam go zasłużonej pogardzie uczciwych 
ludzi. Kraków, d. 7 m aja 1895.

I g n a c y  D a s z y ń s k i ,  współpracownik 
pisma „Naprzód".

Po pojawieniu się powynszego ośw iad­
czenia — rozrzucono we Lwowie i K rako­
wie, w olbrzymiej ilości egzem plarzy — na­
stępujący  :

List o tw arty
do p. I g n a c e g o  D a s z y ń  s k i e g o ,  współ­
pracownika pisma „Naprzód*

w K r a k o w i e
Do wiadomości twojej, Ignacy Daszyń­

ski, podaję, iż autorem wyżej wzm iankowa­
nej broszury — jestem  ja, niżej podpisany,
1 pozostaw.am ci wolną drogę do czyszcze­
nia tw 8go zaszarganego honoru.

Pozwolę sobie jednak  zapytać cię, ja k  
siebi« nazwiesz za to, żeś w jednym  z 
m arcowych numerów „Naprzodu" b e z i ­
m i e n n i e  zamieścił fejleton pod tyx.: „Szur- 
terle", w którym k a l a ł e ś  c z ł o w i e k a  , 
l e ż ą c e g o  w g r o b i e ,  którego m o g iła  
jeszcze traw ą nie porosła, a któ-y ci na tw e 
nędzne i oszczercze zarzuty odpowiedzieć ju  ż 
nie mógł.

J a t  nazwiesz siebie za to, żeś roku ze­
szłego, w początkach sie-pma, wydał b ro­
szurę pod ty t . : „K iótka histarya rozwoju 
partyi socjalistycznej w Galicyi*. podpisa­
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wszy się pseudonimem „ Ż e g o ta " ,  a wiec 
znowu bezimiennie, w niej mięszałeś z b ło­
tem  rozm aitych ludzi a s i e b i e  przedsta­
wiałoś jako apostoła, bohatera i ofiarę?

Mógłbym więcej takich im erpeiacyj po­
stawić, na razie atoli chcę być um iarkow a­
nym  i stawiam  jedno pytanie: — czy inną 
m iarą mierzysz siebie, a inną innych ludzi ? 
Ty, k tóry miałeś tę czelność jak rycerz ra- 
buś napadać na honor rozm aitych ludzi, u- 
k r y w s z y  s i ę  p r z y  n a p a d a n i u  za 
p ł o t ,  — ty  masz czelność upominać się o 
swój honor? Tw oje wyżej cytow ane „oświad- 
czenie“ w „Naprzodzie" ma tylko na celu 
w p r o w a d z e n i e  w b ł ą d  l u d z i  n i e ­
ś w i a d o m y c h  i sprawy nie znających. 
Na strunach ich naiwności chcesz sobie za­
grać p. Daszyński, aczkolwiek zbyt dobrze 
wiesz, że obowiązująca nas dotychczas au- 
stryacka u s t a w a  p r a s o w a  o i e w y ­
m a g a ,  a b y  o b r a ż o n y ,  a s k a r ż ą c y  
z n a ł  n a z w i s k o  a u t o r a ,  który dopu­
ścił S'ę na nim obrazy. T y  wiesz zbyt do­
brze, że w y s t a r c z a  s k a r g a ,  wym ie­
rzona przeciw drukarzowi i nakładcy. Daję 
ci jednak, p. Daszyński, wedle twego życze­
nia, pole salwowania swego honoru, — w y ­
j a w i a m  c i  c a ł e  m o j e  i m i ę  i n a ­
z w i s k o ,  chciej więc odegrać rolę dżen- 
telm ana. Przygotow any jestem  i z zimną 
krwią wyczekiwać cię będę w roli oskarży­
ciela.

L w ó w ,  d. 12 m aja 1895 r.
J u l i u s z  L a n d m a n n .

N i e s t e t y !  P a n  D a s z y ń s k i  w „ro 
l i  o s k a r ż y c i e l a "  d o  d n i a  d z i s i e j ­
s z e g o  n i e  w y s t ą p i ł  — a u t o r a ,  
k t ó r y  m u  t a k  c i ę ż k i e  p o c z y n i ł  
z a r z m t y  — d o  s ą d u  n i e  z a s k a r ż y ł .  

** *
Jakże wobec tych faktów, mogli pomo­

cnicy Daszyńskiego, którym i się otoczył — 
rozumować i działać uczciwie?... Zrozumieli 
oni, ża gdy się udało ich szefowi, mimo 
nieoczyszczonego honoru — uśpić co do swej 
osoby opinię publiczną i wyforytować się 
do parlam entu — to dlaczegóżby i im kary­
godne czyny nie miaiy ujść bezkarnie...

H ulają więc wśród biednego, potulnego 
ludu roboczego — jak  za n a jL pazyeh cza­
sów; z wielkiej idei socyalnej zrobili sobie 
3port, większość ich wywalczyła sobie już 
synekury bądź w parlamencie bądź w Kasach 
dla chorych; za pośrednictwem organu swego 
zahypnotyzowah zdrową opinię pewnej części 
proletaryatu  i rozumiejąc, że Daszyński jest 
dla nich tem czera ongi był dla kleru Filip 
hiszpański — urządzili sobie na modłę 
ówczesnej inkwizacyi — i n k w i z y c y ę  
n o w o c z e s n ą  i na pal opinii publicznej 
w bijają niewinne ofiary, które nie socyali- 
zmowi, lecz bałwanom z „Naprzodu" pokło­
nić się nie chcą!

Lecz przebrała się już miarka! P ro le ta­
ryat n e może dalej patrzeć obojętnem okiem 
na tę orgię szarlatanów i oszustów z „Na­
przodu" i nie może dopuścić, by takie roz 
pasanie, taki upokarzający bezwstyd publi­
czny zniesławiał uczciwe imię Proletaryatu, 
pod którego najżywotniejsze interesy pod­
szywa się właśnie owa banda z „Naprzodu".

P ro letaryat galicyjski obejdzie się bez 
przywódców, w rodzaju: Daszyńskiego, K a­
czanowskiego, Hackera, Serka, Misiołka, 
Czaczkesa, Machaufa, K leinbergera i t. p. 
macherów.

Domagamy się ludzi szczerych — nie 
obcej narodowości i nie Machiawellów, ludzi 
oddanych sprawie bez względu na zaszczyty 
i jakiekolwiek korzyści osobiste; oddanych 
sprawie całą duszą — nie używających 
w walce z nieprzyjacielem  broni podłej — lecz 
szlachetnej broni zasad — a więc broni, 
której na imię: S o c y  a 1 i z m !

** *
Strzępm y pył z obuwia naszego, ode- 

tnijm y poły surdutów  naszych, których się 
trzym ają macherzy z „Naprzodu", bo jeśli 
tego w czas nie uczynimy, jeśli się nie 
ockniemy — to niebawem staniemy się u rą­
gowiskiem publicznem  — bo już dziś uro­
biło się w społeczeństwie do pewnego sto­

pnia przekonanie, że socyalista a m acher 
naprzodowy to jedno i to samo.

Odetnijmy poły surdutów naszych, któ­
rych się trzym ają m acherzy z „Naprzodur — 
bo wciągną nas w takie bagno, że trudno 
będzie z niego wyleźó...

W zywam y was zatem Towarzysze-Rodacy 
do wspólnego naszego szeregu: n i e z a w i ­
s ł y c h ,  n a r o d o w y c h  s o c y a l i s t ó w  
a wzywamy W as w Imię zasady ogłoszonej 
wielkim M anifestem kom unistycznym :

„ D ą ż ą c  d o  p o c h w y c e n i a  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  w ł a d z y  p o l i t y c z n e j ,  
d o  z o r g a n i z o w a n i a  s i ę  w k l a s ę  
n a r o d o w ą ,  d o  u k o n s t y t u o w a n i a  
s i ę  j a k o  n a r ó d  — m u s i b y ć  p r o ­
l e t a r y a t  n a r o d o w y m " !

Pragnąc działać wspólnie ze wszystkiemi 
organizacyam i socyalistycznem i wszystkich 
narodów — przyjm ujem y i wyznajemy 
wspólny wszystkiem organizacyom socyali- 
stycznym  zasadniczy program  polityczno- 
społeczny — z a s t r z e g a m y  s o b i e  t y l k o  
w o l n ą  r ę k ę  w s p r a w i e  w y w a l c z a ­
n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  o j c z y z n y  n a ­
s z e j :  P o l s k i  —- i do tej walki wszystkie 
siły, bez względu na ich charakter klasowy
— są dla nas dobre.

Nasza cnota sooyalistyczna w tej wspól­
nej narodowej walce — szwariKu nie ponie 
sie. Lud roboczy miejski i wiejski, Dod egidą 
narodową zwyciężyć musi!

Socyalizm polski tylko w złączonych 
prowincyach Polski, tylko w n i e p o d l e ­
g ł e j  P o l s c e ,  może mieć dla interesów 
klasowych walczącego proletaryatu m iędzy­
narodowego — znaczenie praktyczne.

W o l n o ś ć  — R ó w n o ś ć  — i N i e ­
p o d l e g ł o ś ć  — w najobszerniejszym  tych 
słów znaczeniu — oto hasło naszej orga­
nizacyi.

Fundusz agitacyjny zbierany od prole­
taryatu  w drodze składek u nas nie istnieje. 
Agitatorów płatnych nie utrzym ujemy. — 
Propagandę prowadzuny dobrowolnie, w imię 
szczerych zasad narodowego socyalizmu.

Dobrowolna chęć nasza, uczciwość i p ra­
wda w walce polityczno-społecznej, — może 
nam zapewnić zwycięstwo i skutki zwycięstwa 
utrwalić!

Kraków w 1902.
Komitet organizacyjny 

niezawisłych, narodowych socyalistów.

W ojciech Adamski — Józef Adamski — 
Włodzimierz Banderewski — W ładysław Bia­
łoruski — W ojciech Banasik — Józef Bia­
łoruski — Józef Buczyński — Ludwik Bo­
ber — Stefan Borkowski — Grzegórz Dzie­
dzic — Jerzy  Fink — Piotr Grudzień — 
W ojciech Hlubny — Ignacy Kamiński — 
Józef Kopciński — Michał Krzyszkowski — 
Juhan  Latosz Józef Lechowski — A n­
drzej Lipiński — Jan  Oplustil — Tomasz 
Paszkow ski— Ignacy R ychlik—Józef Rychter
— Tomasz Skwarczewski — Stanisław 
Solarz — — SckŁ-.jpław W. Słomka — Józef 
Smalec — Franciszek Trzeciak — Gustaw 
W ęgrzyn — Adolf W ęgrzyn.

ZGŁOSZENIA CZŁONKÓW  
do „ Z w i ą z k u  n i e z a w i s ł y c h ,  n a r o ­
d o w y c h  s o c y a l i s t ó w "  — p rz jjm u ją  
następujący towarzysze : Józef Rychter, Gu­
staw W ęgrzyn, Adolf W ęgrzyn, Józef Bu­
czyński, Kraków — W ład. Białoruski, Dę­
bniki — Ludwik Bober, Krowodrza — J ó ­
zef Puczka, P iotr Grudzień, Ludwinów — 
Andrzej Lipiński Tomasz Skwarczewski, 
Podgórze.

Lu d  w ie js k i
a niezawiśli, narodowi socyaliści.

P r a c o w a ć  p o w i n n i ś m y  w s z ę ­
d z i e  n a d  p o ł ą c z e n i e m  i p o r o z u m i e ­
n i e m  s i ę  s t r o n n i c t w  d e m o k r a t y c z ­
n y c h .

Oto jedna z najgłówniejszych zasad tak ­
tyki socyallstycznej, przyjęta przez wszyst­
kie poszczególne związki socyliastyczne we 
wszystkich krajach. Ponieważ program par­
tyi socyalno demokratycznej w Austryi, nie 
obejm uje ludu wiejskiego, który jest podwa­

liną wszelkiego ruchu m uow ego, bo jes t to 
olbrzym liczebny i po większej części już 
do przyjęcia szczerych zasad socyalizmu 
przygo tow any , przeto jedną z głównych 
zasad niezawisłych socyalistów narodowych 
być powinno utrzym anie ścisłej łączności 
z ludem wiejskim.

Zasady narodowego socyalizmu są naj­
bliższe zasadom przyjętym  przez U n i ę  l u ­
d o w ą ,  dokonaną między dwiema partyam i 
w kraju, mianowicie: między partyą c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - l u d o w ą  a l u d o w c a m i ,  wr .  
1901. — Program  socyalistów narodowych 
— jest tylko nieznaczną m odyfikacyą pe­
wnych przekonań (natury po części formali- 
stycznej) zdobytych drogą doświadczenia ży­
ciowego, które jednak  nie m ogą stanowić 
przyczyny nieporozumień — gdy chodzi o 
zwalczenie wspólnego wroga — a tym  jest 
dzisiejszy niesprawiedliwy ustrój społeczny, 
przeciwko którem u tak  pro letaryat miejski 
jak i wiejski w jednym  szeregu walczyć jest 
obow iązany! Ideał niepodległej Polski jest 
nam wspólny i pod tym  względem stoimy 
razem bez -akichkolwiek zastrzeżeń.

Jesteśm y zatem  wiernymi sojusznikami 
Unii ludowej — bez względu na chwilowe 
nieporozumienia menerów.

lim  i o t o c z ę  żydów.
Jeśli już dokonała szajka macherów 

z „Naprzodu" zdrady zasad szczerego socya­
lizmu m iędzynarodow ego, przez wcięgnięcie 
do swej organizacyi partyjnej Żydów i uczy­
niła z nieh główną podwalinę swego istnie­
n ia, mimo, że Żydzi, jak  sam „Naprzód" w 
n-rze 48 z r. b. przyznaje: są n a r o d e m  
o d r ę b n y m  i posiadającym  wysoką w ła ­
s n ą  k u l t u r ę ,  a więc obowiązanym tw o­
rzyć w łasną, uarodową organizacyę socy&l- 
no-dem okratyczną — to każdy, a głównie 
Żydzi mieli prawo spodziewać się, że ich in­
teresy  specyalnie a przynajm niej łącznie z 
interesami Polaków -  na rów ni, przez ił& 
cherów z „Naprzodu" bronionymi będą. I cho­
ciaż dla proletaryatu  polskiego m acherzy z 
„Naprzodu" przez cały czas swego istnienia 
nic pozytywnego zdziaiać nie potrafili, to je ­
dnak działając dla kółka swych bliskich 
i przy jació ł, nie powinni byli zapominać o 
Żydach i choćby dla tak tu  party jnego ode­
zwać się od czasu do czasu w kwestyi p r a k ­
t y c z n e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  Ż y ­
dów,  tak  pod względem politycznym  jak 
i społecznym.

Wiadomo wprawdzie wszystkim, że na- 
rodowo-kulturalny interes żydostwa burżu- 
az.yjnego leży w ukrywaniu się z przekona­
niami poza partye nieżydowskie, choćby na­
w et radykalne, bo to uwalnia ich od wszel­
kiej odpowiedzialności na zew nątrz, i że 
główny ich interes leży poza partyam i nie- 
żydowskiemi a koncentruje się w m iędzyna­

rodowej A l i a n c e  I s r a e l i t e .  — Mimo to, 
usuwanie z porządku dziennego walki o p ra ­
wa Żydów, jest jedną z największych kom- 
prom itacyi, jakich cały szereg, ciąży na 
„socyalno-dem okratycznym " sumieniu m a­
cherów z „Naprzodu11.

W szak pro letaryat żydowski is tn ie je ! 
W szak ten proletaryat chociażby w swojej 
mniejszości — ma jednak interes wspólny 
z interesem  międzynarodowej socyalnej de- 
m okracyi, wszak proletaryat ten w równej 
mierze składa podatek na fundusz agitacyj 
ny i prasowy i utrzym uje za swój krwawo 
zapracowany grosz, całą czeredę macherów 
z „Naprzodu11. A chociaż główną arteryą 
życia „Naprzodu11 i jego m acheiów — jest 
prenum erata składana regularnie w gotówce 
przez żydowską burżuazyę — to jednak ja ­
kie takie poczucie sprawiedliwości wymaga, 
by przynajmniej od czasu do czasu szajka 
macherów z „Naprzodu11 u jęła się za tą  po­
krzywdzoną społecznie i politycznie mniej­
szością proletaryatu  żydowskiego.

W szak wiemy o tem  wszyscy, że głó­
wnym terenem  zarobku w Galieyi — są u- 
rzędy, że olbrzymia większość kształcącej się 
młodzieży szkolnej — szuka tam  zatrudnie­
nia i że rok rocznie zapełniają się posterun­
ki urzędowe nowemi siłami.
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Na 2000( 0  urzędników, i w ogóle służby 
publicznej w Galicyi, jest. Żydów 14-tu! Re­
sz ta  żyje głównie z handlu, przem ysłu i pro- 
pinacyi a większość płuży w nędzy. P. D a­
szyński z palącej tej kwestyi c h l e b a  n i ­
g d y  w p a r l a m e n c i e  n i e  z r o b i ł  k w e ­
s t y i  z a s a d u i c z e j l  Nigdy też w „Na­
przodzie" nie stanęli m acherzy socyaluo- 
demokratyczni otwarcie w obronie Żydów 
spychanych i krzywdzonych przez władze 
rządowe i autonomiczne i nigdy program a­
mi „Zgromadzeń ludowych" nie obejmowali 
tej wielkiej zasadniczej kw estyi. A przecież 
ta  ogromna ilość corocznie końozącej studya 
młodzieży żydowskiej — pochodzi p r z e w a ­
ż n i e  z rodzin pro letaryackich!

Ale macherzy z „Naprzodu" wiedzą dla­
czego w obec kwestyi żydowskiej trzym ają 
się taktyki m ilczenia: wciągnąwszy Żydów 
do organizacyi i ukry wszy ich za parawanem 
polskiej partyi socyalno-dem okratycznej, po­
zwalają im strzelać z poza płotu we wszyst­
ko t o , co rozwojowi żydowskiej Lurzua syi 
przeszkadza, wmawiając w nieszczęśliwy prc- 
le taryat żydowski, że mu to kiedyś wyjdzie 
na dobre — bo bezpiecznie jest ukryty  a 
żydowsk. interes narodowy wymaga, by dla 
żydów w s z y s t k o  z r o b i ć ,  ale nie pod 
f i r m ą ż y  d o w s k ą — jeno: p o l s k ą !  Je s t 
to proste oszustwo — które kiedyś na ży­
dach srogo zemścić się m oże!

Nie do nas należy protestow ać przeciw ­
ko tej niegodnej szaeherce politycznej m a­
cherów z „Naprzodu", o ile dotyczy ntere- 
sów żydostwa — n a l e ż y  t o  d o  p r o l e ­
t a r y a t u  ż y d o w s k i e g o  — my tylko tę 
podłą robotę demaskujem y i wzywamy ucz­
ciwych socyalistów żydowskich — do p u 
b l i c z n e g o  z d e k l a r o w a n i a  s i ę  — do 
ujawnienia własnej, narodowej organizacyi 
socyalistycznej — a wtedy, w myśl obowią­
zującej nas łączności socyalistycznej — sta­
niemy obok nich w walce przeciw wspól­
nemu wrogowi.

Ruch przemysłowy.
Galicya pod względem rodzimego prze­

mysłu — jest krajem bardzo upośledzonym. 
Gorzko o tem mówić , a już wprost boleśnie 
jest wspomnieć, jak nasi konsumenci lekcewa­
żą choćby najznakomitsze nasze własne wy­
roby krajowe. Jakieś zaczadzenie moralne pa­
nuje u nas pod tym względem. My wycho­
wawcy naszych dzieci, nie mamy nawet tego 
zastanowienia, że przecież przez popieranie ob­
cych wyrobów w kraju — kraj nasz ubożeje 
i dochodzi już do tego, że kształcone dzieci 
nasze w przemyśle i handlu — nie mają co 
robić i z czego żyć w kraju ! A ludność ro­
śnie... szlachetne wysiłki poszczególnych je­
dnostek, pracujących w handlu i przemyśle — 
idą na marne z braku poparcia w kraju. I mi­
mo tych ciężkich warunków, jakie sobie sami 
przez brak patryotyzmu wyrobiliśmy — mimo 
to, pewien odłam ludzi silnych duchem i szcze­
gólnie w ytrw ałych, z zaparciem się pracuje 
w kierunku przemysłowym, w nadzieji, że prze­
cież nadejdzie chwila przełomu, chwila, w któ­
rej to niczem nie uzasadnione uprzedzenie na­
sze do swojskich wyrobów zniknie... Do tych 
dzielnych, niczem nie zrażających się pionierów 
przemysłu ojczystego — zaliczyć musimy (ja­
ko wynik zabiegów z ostatniej chwili) — nar 
Stępujących przemysłowców naszych:

Mr. farm. i chemik W ł a d y s ł a w  B e ł-  
d o w s k i , wyrób kartonaży, tutek cygareto- 
wych i cygarniczek, w Krakowie. Firma ta 
od lat wielu konkuruje z wyrobami zagrani- 
cznemi, głównie zaś ż wyrobami p u d e ł e k  
a p t e k a r s k i c h  i w o r k ó w  k u p i e c k i c h  
a  trzeba wiedzieć, że produktami tymi zale­
wają nas do dziś jeszcze Niemcy i wstyd nam 
wyznać, że wielu jeszcze aptekarzy naszych, 
obce sprowadzają pudełka a kupcy obce wor­
ki papierowe. Mimo to, firma Bełdowskiego 
»Noris* przełamuje nasz upór i uprzedzenie — 
siłą d o b r e g o  t o w a r u  który dostarcza — 
i siłą wytrwałości. N a j n o w s z y p r o d u k t , z a  
który krocie wychodziły od nas za granicę — 
mianowicie: c y g a r n i c z k i  p a p i e r o w e ,
poczęła wyrabiać fabryka »Noris« i stanęła do 
walki — na rynku krajowym.

Tutki cygaretowe »Nori$* z watą są bez- 
konkurencyi. W ata bowiem jest chemicznie 
zaprawioną *saivesolem* (sekret fabryki) po­
chłaniającym nikotynę — a przeto tutki »Noris« 
są zdrowiu niszkodliwe.

Firma 3 . B o r o  w s k  i i S p . (W yrób cze­
kolady i cukrów deserowych) w Krakowie — 
wprowadziła w ostatnich czasach w y r ó b  c z e ­
k o l a d y  w t a b l i c z k a c h .  — Prowadzący 
firmę warszawiak, jest znakomitym fachowcem, 
pracował w pierwszorzędnych fabrykach cu­
krów i czekolady w Warszawie, a wszystkim 
wiadomo że Warszawa pod względem cukier­
niczych wyrobów — słynie na całym świecie. 
Cukry zatem deserowe wyrobu tej fabryki 
i nowo wprowadzony wyrób czekolady w ta­
bliczkach (jedyny w kraju) co do jakości zna­
komity — powinien być z zapałem popierany 
przez konsumcyę krajową.

B r o w a r  s k a w i ń s k i  — mający swoją 
Reprezentacyę w Krakowie przy ul. Marka 
1. 21 — oprócz znakomitego piwa, znanego 
w kraju — jak ; e k s p o r t o w e - m a r c o w e  
1 słynny skawiński » p o r t e r  k u r a c y j n y *
— wprowadził obecnie na targ  — nowe pi­
wo, tak zw. » P e r ł ę  s k a w i ń s k ą * ,  piwo ja ­
sne, w smaku przypominające piwo pilzneńskie
— rzeczywiście perliste, zdrowe i smaczne — 
któremu znawcy rokują wielkie powodzenie.

Butelki na to piwo są przeźroczyste i ma­
ją  jako markę uchrunną w szkle: o r ł a  p o l ­
s k i e g o .

Popierajmy więc przemysł ojczysty, bo to 
jeden z głównych obowiązków narodowych.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie świeżo 
urządzonej R estauracyi — W o ź n i a k a .

P IE R W S Z A  K R A K O W S K A  

Fabryka parowa

Czekolady i cukrów deserowych

Trzeba nam wiary!
T rzeba  nam  wiar}- —  tej wszechpotężnej, 

Ze wobec g łodu  i m eld 
Złączonym  w św iatła hufiec orężny 

Pójść trzeba  w boje!

T rzeba  nam  wiary, że m y zawiśli 
O d  własnej woli i ręki,

Że przekształci my w bronze swe m yśłi 
I w laurów zwoje!

T rzeba  nam  wiary, że na rozsądku 
I na miłości oparty  

Ś ró d  wiekowego gm ach  nasz po rządku  
Zlotem  lśnić będzie;

T rzeba  nam  w iary, że ten  gm ach słońca 
I chleba wszystkim otw arty,

Że każdy walczyć winien do  końca,
Aż go  posiędzie.

T rzeba  nam  w iary —  wierzm y, rówieSm
0  wierzm y, zwycięstw już bliscy!

I bądźm y zawsze jako ci w pieśni
M ęże ze stali:

Bo oto idzie czas zm artw ychw stania
1 zm artw ychw staną ci wszyscy,

Co tej złocistej chwili zarania
Ż w iarą czekali!

Ja n  r Kasprowicz.

Niebawem wyjdzie z druku dziełko p. t.: 
„Spłs szczegółowy ludzi spotwarzonych przez 
czasopismo »Naprzód* (z podaniem istoty 
oszczerstw).

Odpowledź redakcyi.
Ob. L. M-ski w Krakowie. Zamiast od­

powiedzi Lstownej na pańskie zapytanie we 
wiadomej spiawie — posyłam y mu niniejszy 
numer i zawiadamiamy, że tow. Gustaw W ę­
grzyn wnosi właśnie skargę kam o-sądową 
przeciwko redakcyi .N aprzodu".

Od W ydawnictwa.
Niniejszy numer jest okazowym. „Wolność* 

nieoawem wychodzić będzie stale, o czem za 
pośrednictwem pism krajowych zawiadomimy 
Ogół.

B. BOROWSKIEGO i Sp.
(dawniej A. Nowiński)

w  K r a k o w i e ,  d l .  B r a c k a  L . 5 .

Czekolada w tabliczkach.
Cena w yszczególniona zu 7s kilogram a.

Nr. 1 „ZDROWIA" 75 ct. -  Nr. 2 „WA-

NILLO W A " 85 ct. — Nr. 3 W ARSZAW SKA

95 ct. — Nr. 4 „KRAKOW SKA" 1 złr. 5 ct.

Nr. 5 „KRÓLEW SKA" 1 złr. 20 ct.

W paczkach 7* i (jg kg 7s- 1 kg., ce­

ny wyszczególnione na opakowaniu.

Kupcom i większym odbiorcom odpo-

anton i mm
Kraków, Szewska 19.

GŁÓWNY SKŁAD 
Fotograficznych aparatów

Objektywów. Piyt, Firnów, Papie­
ru, wogołe wszelkich fotografi­

cznych przyborów-
P o l e c a  r ó w n i e ż :

ROWERY, FONOGRAFY, MASZYNY DO 
PISANIA.

F I R M A
„FORTUNA"

= =  J .  P U T I A T Y G K I  —
KRAKÓW

wyłączny na Austro-Węgry
S K Ł A D  

Herbaty rosyjskiej karaw anowej
Domu handlowego

Sergiusza Wasilewicza Perłowa w Moskwie.
Kraków, Sukiennice 23.

Cenniki w y s e ł a  s ! q .
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;g PERŁA Skawińska 11 butelek I złr. 20 ct. g
41 Exportowe I I  „ I „ g*
H  Marcowe 12 „ I „ j j
^  Porter kuracyjny 11 „ I „ &

' §§*Reprezentacya Browaru Skawińskiego |g>

&
w  Krakowie ul. św Marka 21.

Zakład artysl-fotograficzny

JOZEFA SEBALDA
dawniej Waleryana Rzewuskiego,

w Krakowie, Kolejowa 3,
w ykonuje  w szelkiego ro d za ju  fotografie, tudzież  pow iększen ia  aż do na tu ra lne j w ielkości p lan o - 

typ ii, w edług w szelkich  fotografij, naw et na js ta rszych , p rzy jm uje  fotografie do ko lo row an ia .

Reprodukuje obrazy olejne
zupełnie nowym sposobem, w różnych tonach, według życzenia np. Artystów.

Zakład podejmuje się również zdjęć zamiejscowych.
Z ak ład  o tw arty  od godz. 9 rano  do 6 w ieczór, w niedzielę i św ięta  od g. 9 rano  do 1 p o p o ł.

Karty pocztowe illustracyjne
według nadesłanej fotografii 

dostarcza dla każdej miejscowości szybko i tan:ej niż zagranicy

HENRYK FRIST Krakdw, Fioryafiska 39.

Juź nadszedł świeży transport
KRAWATEK

fa s o n y , k o lo ry  i c e n y  s z c z e g ó ln e ! !
^  Floryańska 2, filia nowości Grodzka 25

Zarazem przygotowałem wielltl zapas

B I E l i I Z N Y  S -
w najm odniejszych fasonach z własnej szwalni pral­
ni, które posiadam proszę P. T. Publiczności, o f ir­
mach moich nie zapominać, i ja  będę się starał jak  
najm niejszym  zyskiem się kontentow ać.

Kreślę się z głębokim szacunkiem
HENRYK RECHT, ul. F loryańska 1. 2. 

Filia nowości ul. Grodzka 1. 25.
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Teraz: Kraków Floryańska I. 4.

S. S P E R B E R
POLECA SWÓ1

W I E L K I  Z A K Ł A D
wyrobu gołowaj bielizny i w ypraw  ślubnych, Skład fabryczny tow arów  płóciennych, Bieliznę męską, dameką 

gatunkach i wielkości po następnych cenach:
dziecinną w różnych

BIELIZNA UAMSKA
Kof tulę dzIenCo ihirtingowe dtiergane ręcznie

od złr. . . . . . .  1.30— 1.73
Koszule dzienne ubierane haftami ręcznymi 1.7B—2.40 
Koszule dzienne płócienne ubierane haftami 2.50—4.—  
Koszule dzienne ubrane haftami ręcznymi 3.40— 6.— 
Koszule dzienne batystowe kolorowe ubierane 

koronkami . . . . .
Koszule dzienne batystowe i płócienne bardzo 

strojne ubierane koronkami i haftami od 
Koszule nocne shirtingowe gładkie 
Koszule nocne shirtingowe bardzo strojne 

ubierane haftami od

50
.50—6.—

3.----- 4.—

5.------7.B0
2. -
3.-------6.50

KOSZUle nocne płócienne gładkie . . 3
Koszule nocne płócienne ubierane haftami 4
K 08Zule nocne płócienne i batystowe bardzo

strojne ubierane haftami i koronkami B.B0—7.50
M ajtk i damskie shirtingowe z haftami 

od . . .  1, 1.2B, 1.50, 1
M ajtki damskie batystowe białe . 3
Majtki > » kolorowe . 2
M ajtki » barchanowe . . .  1
Kaftaniki camskie ranne bardzo strojne 4.
Kaftaniki » » batystowe lub kolo­

rowe . . . . . . .  5. -

Spodnlee damskie białe gładkie od . 1.75—2.50
Spódnice » z haftowanemi falbanami 2.50— 6.— 
Spodlilce damskie batystowe ubierane ko

ronkami 
Halki wełniane kolorowe od .
Halki jedwabne kolorowe 
Chustki webowe angielskie białe tuzin 
Chustki » kolorowe tuzin 
Chustki batystowe białe tuzin 
Chustki > kolorowe tuzin 
Pończochy kolorowe lub czarne tuzin 

10 — \ Pończochy niciane tuzin

.75—2.— 
5 .-  

.75— 1.50 

.6 0 -2 .5 0  
7 .—

6.50— 12.—

lu.-— Ib!—
2.50— 3.—
2.50—7.50
3.50—8 — 
2 50-6 .50

6.5G—10.— 
8. 16.—

2.50  — 6 — 
2 .5 0 — 7 .—

4.------ 10 .—
1.75 — 4.50  
2.20
3 .6 0 — 4 .—

W ielki wybór bluzek kretonowych wełnianych i jedwabnych
Kaftaniki zdrowia Crepe de Sante, bawełniane, wełniane i jedwabne.

BLłI.TZNA m ę s k a

K 08Z U le  męskie shirtingowe dzienne S Kalesony kolorowe . 1.25 — 1.75 < Chustki białe płócienne tuzin
od . . 1 .40, 1.80, 2. — , 2 .50  | Skarpetki białe bawełniane tuzin 5 . ------- 7.—  j Chustki kolorowe płócienne

K08ZUle mjlilE stlllllflJOKS frakowe 2.50, 2 .75, 3 .— Skarpetki kolorowe tuzin . 5 .5 0 — 8 .— ChU8tki kolorowe batystowe
K08zule męskie shirtingowe nocne ! Skarpetki biało niciane tuzin 6 .5 0 — 10.50} K08ZUle flanelowe .

z kolorowymi haftami od . 2 .------- 2 .50  Skarpetki kolorowe niciane tuzin 7 .-------12 .— Kołnierze shirtingowe tuzin
Kalesony białe dymkowe . 1 .25— 1.50 \ Skarpetki kolorowe haftowane 1 2 .------- 18. — \ Mankiety shirtingowe

W ielki wybór kraw atek jedwabnych pikowych i batystowych.
=  G łó w n y  s k ła d  b ie lizn y  n o rm a ln e j, try k o to w e j p ro f . D ra  G u sta w a  Ja e g e ra . =

Szelki spinki i paski do koszul flanelowych. Wielki wybór Pończoszek i Skarpetek dziecinnych nicianych bawełnianych.
BJELIZNA STOŁOWA j 1 Obrus i 12 serwet stołowych 8 . ------ 2 0 .— i 1 sztuka 39 m. płótno irlandzkie 2 6 .----- 5 0 .—

1 Obrus kolorowy . . 1.75 12 ręczników płóciennych . 4 . ------ 1 0 .— 1 sztuka płótna na 6 prześcieradeł 10 .5 0 — 4 8 .—
1 Obrus i 6 Serwetek kolor, (a jour) 3 .5 0 — 5 .— PŁÓTNA i 1 sztuka 40 m. shirtingu 1 2 ------- 1 8 .—
1 Obrus i 6 Berwet stołowych 3 .5 0 — 8 .— j 1 sztuka płótna Weba tyrolska 7 .— 6 ścierek flanelowych od . 55 ct.

BIELIZNA ŁÓŻKOWA płócienna shirtingowa gładka i ubierana ręcznymi haftami w bardzo wielkim wyborze.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

r Bibułka odznaczona naiwyższą r.aprodą na wystawie światowej w Paryżu 1 9 0 0  r.
Tutki cygaretowe odznaczone złotym medalem na w ystaw ie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie 1 9 0 0  r oku.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz tutek cygaretowych

„ N O R I S “
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

m agistra  farm acyi i ch em ik a  w K rakow ie.

P O L E C A :
W szelkie ga tunk i TU TEK  cygare tow ych  białych i żó łtych  „M ais‘‘.
Szczególną uw agę z w ra c a m  n a  TUTKI »Noris« „ze Salvesolem“ .

„S alvesol“ pochłania nikotynę, czyn iąc ją  z u p e łn ie  nieszkodliwą dla palącego pap ierosy , czego zw ykle WATA
dokazać nigdy nie może.

C Y G A R N IC Z K I P A P IE R O W E  —  to pierw szy w yrób  polski w Gapcyi.
Polecam  je  ■— jak o  zn ak o m ity  w yrób.

ZADAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „N 0R IS ‘ ZADAJCIE CYGARNICZEK „IY0RIS‘

l _

.DO NABYCIA W  TRAFIKACH 1 HANDLACH.
Z wysokiem poważaniem W ł. BEŁDOWSKI, m agister farmacyi i chemik. 

N a  żądanie wysyłam darm o i opłatn ie okazy tu tek. t

Fabryka wyrobów betonowych
JANA RAJCHERTA

Podgórze, ul. Kalwaryjska Nr. 28
wyrabia posadzki cementowe różnego rodzaju, rury, rynny kamienie studzienne, kanały.

stępne. Zamówienia na prowincyę uskutecznia natychmiast.
Ceny nader przy-
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Słowa a czyny!
Od kilkudziesięciu lat — w miarę mnożących się sklepów 

niemieckich i żydowskich z ubraniami gotowemi — z Niemiec, 
z Prus... sprowadzanemi — do samego Krakowa rok rocznie za
przeszło miljon koron — (za ile miljonów do całej Galicyi?!)’— po­
wszechnie odczuwano brak magazynów podobnych z wyrobami 
krajowymi.

I wołano zewsząd — czemu to krawcy sami nie położą ta ­
my tej rozwielmożniającej się a niebezpiecznej konkurencyi?!

W  całej Galicyi nietylko w Krakowie literalnie nie było dotąd 
ani jednego magazynu w rękach polskich z wyrobami krajowymi!

Nikt się nie pokusił!!...
Gdy więc — i tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowd okoliczno­

ści sprzyjających — taki magazyn jako pierwszy w Galicyi — 
w Krakowie założonym został — obowiązkiem więc jest każdego 
prawego Polaka poprzeć tak upragnioną organizacyę — odpowia­
dającą i pragnieniom publiczności i interesom krawców, nie mają- 
jących nic wspólnego z konszachtami żydowskimi.

Zwłaszcza — że w obecnej porze — po 2 latach istnienia, 
po przełamaniu rozlicznych trudności początkowych, po oswojeniu 
sie z zaczepkami przeciwników a po nabytem doświadczeniu i do­
konanych ulepszeniach Związek handl. przem. katolickich krawców  
w Krakowie (ulica Fioryańska 7. tuż przy Rynku) stanął dzisiaj na 
wyżynie swego zadania i może zaopatrywać P. T. publiczność 
polską w wyroby trwałe — gustowne — rękami polskich kra­
wców wykonane po cenach najprzystępniejszych.

A  tembardziej teraz mamy sposobność czynami potwierdzić 
i udowodnić rzetelność i szczerość naszych haseł patryotycznych, 
mających na celu obronę przemysłu, handlu i rękodzieła krajowego !

Uderzmy więc w czynów stal! a wtenczas w solidarności siła 
i bogactwo Narodu uwidocznią s ię !

Popierajmy polskich krawców i kupujmy' u nich gotowe 
ubrania, aby idea, dla której Związek kat. krawców założonym zo­
stał. rychlej urzeczywistnioną została, aby' po miastach Galicyi 
mogły powstać magazyny gotowych ubrań, aby Naród nasz nie 
potrzebował się ubierać u tych. którzy Wrześnie stworzyli — i aby 
tern samem — ten odłogiem dotąd leżący bogaty' dział wyrobu go­
towych ubrań — mógł się stać nowem źródłem pomocy dia polskich 
rzemieślników, źródłem bogactwa krajowego, zawiązką potężnej, 
ekonomicznej organizacyi polskich krawców — podstawą przemy­
śla fabrycznego.

Związek handl. przemysł, katolickich krawców
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Zawiadomienie.
Z dniem  5 K w ietnia r. b. otwieram nowo 

urządzoną w edług wszelkich w ym agań w ygody 
i kom fortu

RE8TAURACYĘ
z pokojami do śniadań

i cjabinetam i
Sm aczne obiady , śniadania i kolacye, piwo oko­

cimskie. A bonam ent przyjm uje się.

W  salach: 
bilardy stylowe, konstr. amerykańskiej

U sługa uprzejm a i szybka.

Polecając się łaskawym  w zględom  Szan. P . T . 
Publiczności kreślę się z poważaniem

w e j e i E C H  w 6ź N i a k
(dawniej Rzewuski).

Kraków, ul. Fioryańska 19.

Gorsety
W  proszę kupować tylko u

r-Heimana Piesena
■

specyalisty gorsetów z Pragi

.  j h  w Krakowie k

Grodzka 4.

HANDEL [DELIKATESÓW

A. J-tawełka w Krakowie
Cesarsko i królewski dostawoa nadworny' 

poleca wielki wybór dulikatosów krajowych, franouskich, w łosk ich’ 
angiolskioh, amerykańskioh. Wielki wybór win węgierskioh. za

Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. Nakładem  G. W ęgrzyna i Spółki.



W nagiej a ważnej sprawie!
N a ulicach m iasta  Lw ow a p o p h n f ia  krew  braci 

naszych —  robotników.
P ad ły  nowe ofiary osław ionego »porządku spo­

łecznego* —  ofiary wyzysku i nędzy!
In tel p4eli|cye w  parlam encie w  tym  kierunku nie 

w ystarczą...
O płakany ten  stan  rzeczy powinien wszystkim  

ludziom  uczciwym i dobrej woli, dać dużo do m y­
ślenia i zagrzać ich do czynu, k tó rj by przedew szyst- 
kiem  wyzyskowi i nędzy położył tam ę.

T u  w naszym  K rakow ie je s t gorzej, albow iem  
ludzie nie m ają  całkiem pracy a  ten s tan  bezrooocia 
je s t  w prost rozpaczliw ym . —  Moc robotników  chodzi 
bez zajecia —  z g łodu  niem al w szyscy przym ierają...

S tan  taki długo trw ać  nie m oże i trw ać nie 
pow inien! T rochę  ludzkości, trochę dobrej woli ze 
strony  tych, od których dam e ludziom pracy zależy, 
a p raca  z 'p ew n o śc ią  się znajdzie.

W ielka ilość dom ów  i kam ienic w m ieście po­
trzebu je  gw ałtow nej reperacja.

G dyby tylko M agistrat w obow iązkow em  w yko­
naniu  ustaw y budow lanej, użył swej m ocy egzeku- 
tyw nej w zględem  właścicieli tych  dom ów  i kam ienic, 
które należą do ludzi zam ożniejszych, a  k tó re  żyw­
cem dom agają  się nap raw i —  toby już  tem  sam em  
stw orzył zajęcie dla ogrom nej ilości robotników  
i częściowo bezrobociu i nędzy zapobiegł. —  G dyby 
dalej tenże M agistra t w  poczuciu p i l n o ś c i  s p r a w y

nieociągał się z szybkiem  oddaniem  do robo ty  już  
u c h w a l o n y c h  b u d o w li: dw óch szkół miejskich, 
rzeźni na  G rzegórzkach i budow y m agazynów  na 
dekoracye tea tra lne  przy ulicj’ K opernika, tudzież 
tych budowli, o k tórych w spom inał delegacyi naszej 
prezydent iT iedlein (t j. szkoła handlow a przy  placu 
św. D ucha i przebudow a M agistratu) z zapew nieniem , 
że rozpoczęcie ich nastąp i po ukonsty tuow aniu  się 
nowej R ady  miejskiej —  tedv znowu kilkaset robo­
tników  znalazłoby zajęcie

Me do tego  pospiechu trzeba  dobrej woli i po­
czucia, że załatw ienie szybkie sp raw  poruczonych 
M agistra tov 'i —  leży przedew szystkiem  w interesie 
ludności pracującej, w interesie postępu  i podnoszenia 
się m iasta.

Jaki taki ruch  budow lany w m ieście, poruszy 
i inne przedsiębiorstw a, a  skutkiem  tego , rc ,vnież 
rzem ieślnicy nasi i przem ysłow cy m ogą coś zarobić.

Z a przykładem  M ag istra tu  pójdą i inne władze 
od których dostarczenie ludziom  p racy  zależy. N iechaj 

1 zatem  M agistra t m iasta  K rakow a raczy poruszoną 
przez nas spraw ę w ziąść pod szybką rozwagę, al­
bowiem każdy dzień zwłoki je s t  jednym  więcej dniem  
urw anym  z życia robotników . My z naszej strony  
m ożem y służyć M agistratow i w każdej chwili w ska­
zaniem  zagrażających  w prost życiu i zdrow iu ludz­
kiem u dom ów, kam ienic _ j  instytucyj w Krakowie, 
(co naw et m im o życzen ia 'M ag istra tu  uczynim y w naj­
bliższym num erze -W olności ).

|

Uchwały Magistratu co do pewnych budowli przeprowadzone już są! 
Nowa Rada miejska, od której uchwały zawisłem uczynił Magistrat ropoczącie dalszych 

budowli —  już jest!
D akj więc do roboty! —  Dajcie pracę rzemieślnikom i robotnikom krakowskim!!

R ed a k ey a  „W olności".

N akładem  H edakryi cz. „W olność" w Krakowie, ul. Sławkowska, 6. — D rukiem  A. Koziańskiego w Krakowie.




